Górniku, czy Ci nie żal?...
Na pensji, do której cho​dziłam, był zwyczaj, że wieczorem, po kolacji i godzinnej zabawie w różne gry ruchowe, zbierałyśmy się w salo​niku i wychowawczyni czytała nam na głos książki (oczywiście tylko najmłodszej grupie dziew​cząt). Z wielu pięknych książek, których wysłuchałam utkwiły mi w pamięci szczególnie książki Gustawa Morcinka.
Śląsk, który znałam tylko z nazwy i z mapy, przybliżał się do mnie i fascynował. Jawił się taki egzotyczny - tajemniczy i po​ciągający.
Ciemne chodniki głęboko pod ziemią, konie oślepłe od cią​głego przebywania w mroku, go​dzinami ciągnące skrzypiące wóz​ki naładowane węglem... Konie, które nigdy nie miały już wyjść na powierzchnię, nigdy nie mia​ły poczuć na sobie dobrotliwych, ciepłych promieni słońca, poczuć zapachu łąki, poskubać świeżej trawy... Myślałam o nich i żal mi ich było.
A były jeszcze duchy - był Skarbnik, była święta Barbara, która chroniła górników zawsze narażonych na niebezpieczeń​stwo... Były migocące lampki w ciemnościach - i bardzo ciężka praca.
„Gwiazdy w studni”, „Serce za tamą” i wiele innych książek Morcinka malowało obraz życia na Śląsku, obraz ludzi Śląska, jakże odmienny od tego, który mnie otaczał.
Widziałam w wyobraźni rą​biącego kilofem węgiel górnika, który spędzał pół życia na po​wierzchni a pół pod ziemią. To wpływało na jego usposobienie - był dobry, ofiarny, łagodny, „ma​jący miód w sercu”. Był jakoś mi bliski, bo w jednym z opowiadań miał psa, którego kochał i był dla niego bardzo dobry. Może to za​bawne, ale to są odczucia paro​letniej dziewczynki, które tak się utrwaliły, że pamiętam je do dziś.
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Gdy przed 50 laty przyjecha​łam na Śląsk i zamieszkałam tu, znalazłam Śląsk taki, jakim go sobie wyobrażałam, jak bym w dalszym ciągu czytała książkę Morcinka. Chodziłam ulicami jak po muzeum i przywoływałam dawne odczucia.
Początkowo nie bardzo rozu​miałam gwary, nazw dotąd mi obcych - cechownia, gruba, szych​ta, geltag, forszus, krupniok, kwarytka, kryka, starka itd. Na​tomiast „Morcinkowe imiona” jakby wyszły z książki na ulicę - Karlik, Gustlik, Zeflik, Jorguś i inne były używane na co dzień. Z kolei to mnie nieraz nie rozu​miano, ale to wszystko było bar​dzo sympatyczne.
Uderzał tu porządek, spokój, godność, szacunek dla starszych, silne więzy rodzinne. Zachwyca​ły bajeczne procesje Bożego Cia​ła, wzruszały pełne rozmodlo​nych ludzi kościoły, orkiestra górnicza podczas świątecznej sumy i ten potężny, serdeczny śpiew podczas nabożeństw.
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Gruba, jak to się mówiło, była ostoją tutejszego bytowania. Patronowała życiu ludzi. Dawa​ła pracę tysiącom ludzi, dawała mieszkania, a co za tym idzie - również poczucie bezpieczeń​stwa.
Górnikiem było się z dziada - pradziada, i było to powodem do dumy. Po szychcie miło było zająć się ulubionymi gołębiami, siąść przed domem i pogwarzyć z sąsiadem pykając fajeczkę.
Zaraz po wojnie kopalnie organizowały zaopatrzenie w żywność dla górników i ich rodzin. Pamiętam, jak chodziłam do cechowni kopalni „Michał” po przydział „rąbanki”. Jeżdżo​no po wsiach niemal całej Pol​ski za aprowizacją.
Pierwsza, powojenna Bar​bórka była skromna. Nie było też wielkich premii z tej okazji. Każ​dy - od dyrektora do sprzątaczki dostał jednakową, niewielką kwotę, kawałek kiełbasy, żymłę i kwarytkę. Przyjęcie dla jubila​tów też nie było wystawne.
Z biegiem czasu górnictwo stawało się potęgą, przemysłem narodowym. Patronowało regio​nowi, nadawało barwy, ważności, tempa życiu. Utrzymywało i kul​turę i sport. Posiadało własne szkoły i swoją służbę zdrowia, żłobki i przedszkola. Wspomaga​ło przedsięwzięcia władz miej​skich, które nie były tak zasobne.  Remontowało  publiczne szkoły.
Barbórki stawały się coraz wystawniejsze, gwarne, radosne. „Niech żyje nam górniczy stan!” Uroczyste akademie z udziałem przedstawicieli najwyższych władz państwowych. Ordery, odznaczenia, bale. Szumnie i wesoło!
Węgiel był Polsce potrzebny. Górników doceniano, a nawet faworyzowano. Wspaniałe domy wczasowe, wycieczki zagraniczne, talony na samochody i inny po​szukiwany sprzęt mechaniczny, specjalne sklepy, karty „G” (wy​pracowane jednak ciężką pod​ziemną harówką) itd.
Ale doprowadzono do tego, że gospodarka węglem stała się rabunkowa. Pracowano na czte​ry zmiany, przez okrągły rok, w niedziele i święta. Nie było cza​su na remonty, „zapomniano” o odpoczynku.
A dziwna to była gospodar​ka. Miliony wydobywanych ton węgla, a w miastach był jego nie​dosyt, zaś na wsiach palono naj​częściej drewnem, słomą, śmie​ciami. Przed kopalniami stały niekończące się kolejki wozów za węglem.
Musiało się to kiedyś zała​mać. Ekonomia rządzi swoimi prawami. Powiększający się kryzys w kraju sygnalizował konieczność reorganizacji resortu. Ale cóż? Usiłowano tak zmienić, żeby nic się nie zmieniło. Zamiast Zjednoczeń powołano Gwarec​twa, zamiast nich coś innego. W coraz to inne grupy układano kopalnie, siemianowickie prze​rzucając 
z „Chorzowskich” do „Katowickich”, potem do „Dą​browskich”. Na górniczej „potę​dze” zaczęły pojawiać się rysy, pęknięcia... Zaczęło się łączenie kopalń, czyli częściowa likwida​cja niektórych z nich. Miedzy in​nymi tak właśnie „Siemianowi​ce” wchłonęły „Michała”.
Rezygnowano stopniowo z finansowania kultury, sportu, szkół, domów wczasowych, poli​kwidowano kartki „G” i sklepy górnicze i inne beneficja. A ko​palnia „Siemianowice” nie tylko już niczego nie sponsorowała, lecz prosiła Miasto o umorzenie długów...
Zaczęła się walka o przetrwa​nie. Najpierw w Michałkowicach skończyła się porażką. Rejon „Michał” przestał wydobywać. Serce pękało, gdy definitywnie został zamknięty i ostatni wózek węgla wyjechał z dołu. Nie wiem dlaczego odbywało się to z taką „pompą”. Dla mnie był to dzień żałoby.
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Smutno patrzeć na zamarłe zabudowania kopalni, niedawno jeszcze tak żywotnej 
i dumnej. Na koła szybu zjazdowego zasty​głe w bezruchu. Czasem tylko sil​niejszy podmuch wiatru nimi potrąca, że zadrżą. Ale to już nie sygnał zjazdu górników do pra​cy...
Górnicy znajdą pracę w in​nych kopalniach, zaangażują ich inne przedsiębiorstwa, bo są świetnymi fachowcami, pootwie​rają własne firmy, niektórzy przejdą na emeryturę i życie so​bie koniec końców ułożą...
Ale Michałkowice już nie będą te same. Obraz życia się zmieni. Zabudowania kopalni maja podobno stanowić mu​zeum. Pewien piękny, długi roz​dział dziejów został zamknięty. Zaczyna się „nowe”. A jednak tamtego żal....
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